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—  Petersburg 4  M arca. —
Rada P aństw a ,  w departamencie spraw cy­

wilnych i duchownych, rozpoznawszy najpod- 
danniejsze przełożenie Ogólnego Zebrania trzech 
pierwszych departameulów Rządzącego Senatu, 
i biorąc na uwagę że pradziad, dziad i ojco­
wie starających się te raz  o szlachectwo Zale­
sk ich ,  posiadali majątek szlachecki nieruchomy, 
uznała dowody te odpowiedniemi 14mu i 15iuu 
punktowi ar t  5 1 ,  oraz art. 57 Zbioru praw o 
s tanach ,  i dla tego uchwaliła: Ignacego Tade­
usza  z synami YYmccntym i Franciszkiem; F ra n ­
ciszka z synem Alexandrem Julianem; Józefa 
z synami: Teofilem, Franciszkiem Józefa tem , 
Jó z e fem , Jerzym i Frauciszka syna Krzyszto­
f a ,  Zaleskich, zgodnie z decyzyą Rządzącego 
Senatu ,  podnieść do pierwotnej przodków ich 
godności sz lacheckiej, wykreśliwszy ze stanu 
jednodworców i podatkowania tych członków' 
tegoż rodu , którzy do rzeczonego sianu zapi­
sani b jli .  Opinia takowa Najwyżej zatwierdzo­
ną została 12 grud. 1844 r.

Dnia 16 lu tego , o godzinie 2 z północy, 
zakończył życie w P etersburgu , uczony biblio­
g ra f  i an ty k w a ry u sz , radzca stanu Bazyli, syn 
jrzegorza Anastazewicz. Kodem był z Mało- 

ro ssy i , wychowanie pobierał w akademii ducho­
wnej Kijowskiej, czas niejaki przepędził w 
służbie wojskow ej,  potem zamienił j ą  na cy­
w ilną ,  przez cale życie zajmował się sz cz e ­
gólniej literaturą. Pierwszą prawie jego pracą 
literacką był przekład z polskiego: O ugodach 
obywateli z  włościanami, dzieło hr. YValery- 
aQa Strzemię Stro jnowskiego, wydane w  YVil- 
nie w r. 1809. YV roku 1811 i 1812 wyda­
wał dziennik: Ul°, prócz tego należał do w y­
dawania Gońca Północnego ; tudzież miał u- 
dział w pracach byłego Tow arzystwa W a rsza w ­

skiego Przyjaciół nau k ,  którego był członkiem. 
Około tegoż czasu przełożył F edrę  Rasina , i 
Pochwałę p łc i p iękn e j, z Legouve. ZosUiąc 
w byłej Kommissyi do ułożenia p raw ,  przy ba­
ronie Ilosenkampfie, miał sobie polecony prze­
kład z polskiego Statutu  Litewskiego. W  ro­
ku 1830 zakończył swój zawód służbowy, jako 
cenzo r ,  przy ministenstwie oświecenia narodo­
wego. YV uslatuich czasach osiadłszy w domu 
muzeum Rum iancowa, z zamiłowania w  nau­
kach i przez pamięć dobroczyńcy sw eg o ,  hr. 
Rumiancowa, przy którym długi czas spraw o­
w ał obowiązki sek re ta rza ,  wydał bardzo cie­
kawą rzadkość dla miłośników starożytności 
rossyjskieb lecz na nieszczęście w bardzo m a­
łej liczbie exemp!arzy: Prawo kościelne, k tó­
rą  rozesłał dla różnych bioliotek i uczonych 
sławianofilów.

Donoszą z Odessy 18 lutego: Po okropnej
zamieci śniegowej i burzy d. 28  stycznia, t rw a­
ły tu przez dni kilka silne m rozy ,  które do­
szły onegdaj z rana przed wśehedem słońca 
14  stop,; od wczoraj nastąpiła odwilż i deszcz 
p ada ł ,  a dziś spadł śnieg dość obfity. Burza 
owa szczęściem nie zrządziła żadnych klęsk 
w porcie tutejszym. Lecz podług doniesienia z Se­
wastopola, wielkie sprawiła szkody wstatkach han - 
dlowych stojących w tamecznej zatoce ar ty lery j­
skiej. Pęd gwałtownego północno zachodniego 
w ia t ru ;  rozbił tamże ośin statków kupieckich, 

. z  których pięć było naładowanych. Oprócz te ­
go jeden statek próżny był także w niebezpie­
czeńs tw ie ,  i znaczna liczba ludzi w zatoce a r ­
tyleryjskiej zatonęła.

Donoszą z Sorok (obwodu Besarabc.j 11 lu­
tego:—  Dnia 26  s tyczn ia ,  w pią tek , około go­
dziny 10 z r a n a , puścił się gęsty śnieg i pa­
dał do godziny 7 w ieczór;  nas tępnie, do go­
dziny 12 w nocy , padał d e sz c z ,  a od północy 
dnia 2 7 ,  znowu spadł śnieg gęsty przv półno­
cno-zachodnim w ie t rze ;  od godziny 10 z rana
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wiatr i zamieć tak dalece się wzmogły, źe na 
pięć kroków nie można juź  byłe rozróżnić przed­
miotów i ustać na miejscu. Zamieć taka i wiatr 
trw ały  do godziny 6tej zrana dnia 29 stycznia. 
Póllora-sążniowe zaspy śniegu powstały na uli­
cach i zatamowały przejazd. YV czasie zamie­
ci nikt me śmiał w ypchać  za miasto; gdyż la­
da wycieczka grozi a śmiercią u ieochybną , lu­
bo mróz me przechodził 14 Reaum., ale wiatr 
dął tak ostry przenikający, że w oczach wszczy­
nał się ból nieznośny. Poczty  przybyły w sw o­
im czasie i lękaliśmy się o nie. Kogo ta  za ­
mieć zachwyciła w polu, ten pewno zg iną ł ,  
lub jeśli oca la ł,  to stało się cudem. Wielkie 
gościńce zawalone są śniegiem. Dnia 9 ,  usi­
łowania w'vjechać za miasto, nie udały się, ko­
nie toną w śniegu. Przy niemożności dostania 
w o d y , mieszkańcy używali zamiast niej śn ie­
gu. Mamy powód do obaw y, źe to zjawisko 
będzie obfite w  smutne skutki. U nas w Bes- 
sarabii ,  bydło zimuje w stepie, owce nawet 
nie mają ciepłych koszar. T e r a z ,  kiedy kilka­
dziesiąt tysięcy sztuk bydła *) padło łupem za­
r a z y ,  wszelka strata je s t  wielce, dotkliwą, a 
ta strata je s t  nieuchronną.

— K rystyania  27 Lutego. —
Przyłbica żelazna niegdyś pozłacana , i ostro­

gi króla Olafa św iętego, które nosił w' bitwie 
pod Stiklestad, i które przechowywane były w 
sławuej Drontheimskiej ka ted rze ,  zostały w woj­
nie 1567 r. między Danią i szwedzkim królem 
Erykiem XIV. przez  podjazdowy oddział szw edz­
ki zabrane i do Szwecyi przywiezione. Śród 
teraźniejszych braterskich stosunków pomiędzy 
obudwoma temi krajam i,  spodziewają się iż te 
relikwie narodowe będą Danii zwrócone.

—  P a rys  4  M arca. —
Kommissya budżetowa izby deputowanych, 

w yjąw szy jednego członka p. MagBe, po dłu­
gich rozprawach powzięła wczoraj postanowie­
nie , aby przesłać nalegające pismo do ministra 
ska rbu ,  z wezwaniem g o ,  iżby w c ią g u 'e ra ź -  
niejszego zgromadzenia przedłożył projekt do 
bezwłoczncgo zamienienia 5 procentowej ren ­
ty. P rezes komissyi przesłał właśnie takie pi­
smo do ministra skarbu. Komissya je s t  tego 
zdania , że ani zaciągniona niedawno pożyczka 
20G milionów fr. ,  ani wykonauie kolei żelaz­
n y ch ,  nie są dostatecznemi powodami do od­
wleczenia je szcze  na jeden  rok zamiany ren ­
ty. W  skutku tego postanowienia panował na 
dzisiejszej giełdzie wielki ruch w rentach fran- 
cuzkich, które spadły .o  4o centimów. N ato­
miast na akcye kolejowe był wielki odbyt. Sły­
chać z re sz tą ,  że p. L acare  Laplagne oświad­
czy ł na radzie minisleryalnej , źe raczej poda 
się do dymisyi, niż przedłoży na teraźniejszem 
zgromadzeniu zamianę renty.

K"ólowa Wiktorya przesłała ministrowi ma­
rynarki p. Mackau, insygnia orderu Łaźni.

Marszałkowi Bugeaud, któro podróż swoją

* ) Zasługuje to ua uwagi; , £e bawoły znajdując  
się śród zarażonego bydła , nic ty lko  , że nie zdyeua.  
ły  , lecz nawet nie cli " 1 0  wały.

do Algieru odwlekł za  dwa tygodn ie , stan han­
dlowy wyprawi wielką u c z t ę , która ma być u- 
rządzona dnia IG b. m. w wielkiej sali gieł­
dowej. ,

Arcybiskup w Rheims, jks. Gousset, który 
od rządu lipcowego otrzym ał tę godność, przy­
łączył się do listu pasterskiego kardynała £o- 
n a ld , arcybiskupa Lyońskiego, a to stanowczem 
pismem wydanem do duchowieństwa, swej dye- 
cezyi. ł arcybiskup w Besancon wynurz? się 
w podobnyż sposób, i Unieers zapowiada, że 
i kilku innych p ra ła tó w , między innemi arcy­
biskup P a r y z k i , podobneź przyłączające wyda­
dzą pisma.

Na wczorajszein posiedzeniu izba parów po­
stanowiła, rozpocząć rozpraw y nad funduszami 
tajnemi w środę.

Izba deputowanych rozpoczęła wczorai ro z ­
prawy nad projektem do prawa względem u- 
dzielenia pensyi urzędnikom.

Mówią z największą pewnością że królo­
wa W iktorya wprawdzie nie w kw ietn iu ,  j a t  
niektóre dzienniki donosiły, ale w  sierpniu przy­
będzie z ódwidzinami królewskiej rodziny do 
Paryża.

— B ukarest 1. Lutego. —
Rozkazem dziennym xoi? B ibesco , wyda­

nym do wojska wołoskiego obadwaj synowie 
x ię c ia , xźę ta  Grzegorz i M ikołaj, k tórzy  z po­
czątkiem r. b. rozpoczęli w uniwersytecie pa- 
ryzkim nauki potrzebne do zawodu wojskowe­
go, wpisani zostali jako podchorążowie w  lisię 
wojska krajowego.

—  Londyn  3 M arca. —
Jeden z dzienników dublińskich zaw iera  n a ­

stępujące doniesienie: »Z różnych stron odbie­
ramy pocieszającą wiadomość, że królowa w a z  
z swym dostojnym małżonkiem odwidzi tego 
lata Irlandyę. Słychać źe te odwidziny kró ­
lewskie wyznaczone są na miesiąc lipiec, w 
którym to czasie i parlament już  będzie odro­
czony. «— Równocześnie donoszą z DubPaa, źe 
0 ’Connell na jedneni z pierwszych posiedzeń 
korporacyi Dublmskiej wnosić będzie o wysła­
nie deputacyi do Londynu , która prosić ma kró- 
lowę aby Irlandyę tego lata odwidziła. Zwią­
zek repealski ma w leay na wniosek 0 ’Connella 
uchwalić, aby podczas pobytu królowej w Ir- 
landyi,  wstrzymać się od wszelkiej politycznej 
agitacyi. Byłby to pierwszy krok do zupełne­
go rozwiązania to w arz y s tw a ,  którego naczel­
n ic y ,  według listu zamieszczonego w dz. 31. 
H e ra ld , tak są z sobą niezgodni, że juź  dla 
tego samego dalsze istnienie jego stają się wąt- 
pliwem.

K A R  N A W  A Ł
(Z Gazety Codz. W arszawskiej .)

^Ttuliońezenie.)
R o z w a ż m y  in n y  w ie c z ó r  t a ń c o -k a r tu ją c y ,  '
G dzie  i w  karty grać t r z e b a ,  i tańczyć  r i i r c h c ą c f i
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G d z ie  s iąść  nie za w sz e  m o ż n a ,  i stanąć nie  w szędzie;  
I  m ó w ić  nie do  w s z y s tk ic h ,  i nie w  k a ż d y m  w z g lę d z ie ,  
G d z ie  m c w ięcej  nie dają  p ró cz  czyste j  herbaty ,
A  b io r ą  b an k ocet le  , lu jd o ry ,  dukaty;
T a m  ja razu p e w n e g o ,  szukając  lokalu ,
O g lą d a łe m  p o k o je  w  godzinę  p o  balu.

I  na p o d ł o d z e ,  W s z ę d z ie  zn ach od zę ,
W a l e t y ,  a sy ,  S z p i l k i ,  kutasy ,
K a w a ł e k  w s t ą ż k i  G uzik  , p ó ł  sp rz ą żk i .
R ó ż y  g a łą z k ę  J, i... p o d w ią z k ę  

Co to znaczy?  s p y t a łe m  , u starego  s ługi;
T e n  mi w s z y s t k o  p o w i e d z i a ł , a p r z y ś w ia d c z y ł  drugi,  
Z e  gosp os ia  ta ń c z y ła  od  w s z y s tk ic h  najw ięcej ,
Z e  gosp o d a rz  z g r a ł  g o ś c i ,  b lisko  sto t y s ię c y ,  
K a r ty  rzu c i ł  kry jo m o  na o g ’eń w  k om in ek ,
Z e  p otem  b y ł a  k ł ó t n i a ,  m ia ł  b y ć  p o je d y n e k ,
Z e  g ło d n i  w y j e c h a l i ,  ż a lą c  się w zajem nie ,
A  p o  takiej z a b a w i e ,  m o ż e sz  b y ć  przyjem nie . .; .?  

S k r y te  b ie s ia d y ,  I  m ask arad y ,
N a d to  r e d u ty ,  T o  cel zatruty ,
B o  co  n i e j a w n e , C h o c ia ż b y  s ła w n e ,
C zęsto  fa ł s z  rodzi ,  I  w ie le  szkodzi,;

W  o b ia d  o só b  t r z y d z ie ś c i ,  p o s p o ł u  zasiada,
Bo się razem  napije  , naje  i nagada ,
T a  p ła c z e  z m a r ły c h  p r z o d k ó w ,  te n  l iczy  k o m e ty ,  
T e n  c h w a l i  rząd  su łtan a  , ta z so sem  k o t le ty ,
T u  L ip iń sk i ,  tam P r y s z n i c ; sz a c h y ,  k łó tn ie ,  m o d y ,  
R o t b s z y ld ,  K asz e l ,  k aczucza ,  C h in y ,  śm iech , r o z w o -  
G o r z e l n i c t w o , k o c h a n i e ,  e t y k ie ta ,  m iech y ;  (r ly ,
S ł o w e m  sam e ob rn o w y ,  k r y t y k i ,  i g r z e c h y .—  

W e ź m y  b a l ik i ,  G d z ie  to stoliki,
K r z e s ła ,  k a n a p y ,  O b r a z y ,  m a p y ,
Z d o b ią c e  śc ianę,  S ą  p o ż y c z a n e ,
Na w y p ł a t  w z ię t e ,  L u b  w y n a ję te  

T a m  z w y k l e  rz ą d c a  d o m u ,  zdan ie  s w e  w y r a ż a ,  
Z e  zna bufet  m a j ą c ą ,  salę  gosp od arza .
D w ó c h  o s ia d ły c h  z a r ę c z a ,  a sk oro  się w ie r z y ,
Z e  na b a lu  nie b ę d z i e ,  b i tw y  i k ra d z ie ż y ,
T o  m u z y ce  grać w o l n o ,  w ie c z ó r  się p r z e d łu ż a ,  
J e d n a k  w e w n ą t r z  g o s p o d a r z , p o w in ie n  m ieć  stróża ,  
I  s trze dz  aby w ś r ó d  ta ń c ó w ,  m ó w ią c  m iędzy  naini, 
N ie z j a w i ł  się p r z y p a d k ie m ,  J a cek  z p irogam i  

T a m to  k u p c z y k i ,  M od n e  fircyki.
P r o s t e  k o k ie ty ,  S tro jn e  w  b a w e t y ,
S k a c z ą  m azura, A  w  tern b ra w u ra
Staje w ś r ó d  k o ła  , I w a lca  w o ł a .

T u  w s z y s c y  w y s tę p u j ą ,  jak p s z c z o ły  na trutnia: 
„ M a zu r!" — w a le c ! - -  nie c h c e m y !" i w s z c z y n a  się k ł ó -  
„ N ie  k łu ć c ie  sie p a n o w ie  , m y  p rosim y p iek n ie ,  ( tn ia ,  

dam y!"  —  A ja nic clice!  b ra w u ra  odrzeknie .  
„ T y  nieclicesz?  gdz ie  c h c ą  w s z y s c y  jeden u le d z  musi; 
„ B ie r z m y  za kark , w y r z u ć m y ! " — G w a ł t u ! — kto mię  
„ A l b o  l e p i e j , p o w ie ś m y ,  dajcie tu p o w r o z y ."  ( dusi."  
I  bal c a ł y  z m u z y k ą  zab ran o  do kozy .

A  na f o k s a lu ,  I na P o d w a lu ,
I w S t a r y m  r y n k u ,  W  k a w ia r n i ,  w  sz y nk u ,
J a k ie  hulanki!  Jak ie  kochanki?
C o  za muzyka!  A ż  w s k r o ś  przenika.  

Z o b a c z m y  co  się w ó w c z a s  w  w ie lu  dom ach  dzieje,  
Bo i s łu g a  nie ś w ię ty ,  skoro  pan  szaleje .
K u ch ark a  coś s m a c z n e g o ,  w y l i z a w s z y  z ryn k i ,  
R z u c a  statki n i e m y t e ,  na o d g ł o s  katrynk i ,
P a ń s k ą  ch u stk ę  o d  n o s a ,  p an i  sz la frok  r an n y ,  
P anicz a  r ę k a w i c z k i ,  i k o łn i e r z y k  p a n n y ,
Ś m ia ło  w d z i e w a  i b ie ż y  i w a la  i gniecie ,
C zując . . .  ż c  się to jutro w y p ie r z e  na grzbiec ie .  

C h ł o p c y  d z i e w c z y n y ,  Pod  trzy m u r z y n y ,
I  tak s ię  dzieje . C h ociaż  z łod z ie je
C a ł y  d om  sk r a d n ą ,  N ie c h  tam p r z e p a d n ą ,  
W i w a t  rozp u sty !  Kiedy zapusty .

A  c ó ż  to w s z y s c y  c i e r p ią ,  na p o c z ą tk u  w  poście,.

Po h u la n k a ch  n iestety  gorze'j jak p o  c h ło ś c ie ;
N ie  jedna siostrzenica  c ierp iąc  b ó l  w  nagniotce ,  
W y d e p ta ła  z m a r tw ie n ie ;  i sob ie  i ciotce;
N ie  jeden  g r z e c z n y  inodniś  za h o jn e  usług i  
P o z b y ł  futra  p ie r ś c io n k ó w ,  i j eszcze  ina d łu g i ;
Nie jedna...  o co t e g o ,  to już  nie w y r a ż ę ,
B o  j e d n y c h  k r y t y k u j ą c ,  n ie  j e d n y c h  obrażę .

Sam czas nam ziści S łu s z n e  ko rzy śc i ,
G d y  za śm iech , skoki Z a b o l ą  boki,
Z a  w a l c e ,  s z o ty ,  K a sz le  su c h o ty ,
M n ó stw o  w  szp ita lu ,  Po k a ż d y m  ba lu ,
Z  h o j n y c h  w e s o ł y c h ,  Masz s m u t n y c h  g o ły c h ;

I le  p rzy tem  zabrali  bezzec n i  l ich w iarze ,
I le  b y ł o  z e p s u c ia ,  jakie kom eraże!
M ą ż  sw ej  żónie ,  sy n  m atce ,  siostra na z ł o ś ć  bratu  
P o ta r g a w s z y  opinię  w y s ta w i l i  św iatu  ,
M a ją te k ,  z d r o w i e ,  ż y c ie  na n ie b e z p ie c z e ń s tw o ,  
O tó ż  to jest  Kar n a w a l .  .? J o w isz a  p r z e k le ń s t  w o.
I  s ł u s z n i e ,  b ard zo  s ł u s z n i e ;  bo w a d y  p r z y w a r y .  
W  rzeczy  samej n ie  g od n e  z a b a w y  l e c z  kary.

J .  Z .

DOBRE CZASY ŁUKASZA.
(Pogadanka.)

A  b y ł o  z n o w u  raz ( p r a w i ł  stary  e x - p i w n i c z y  
pana  starosty  O s tr z e s z o w s k ie g o J  jechaliśm y z ja­
sn y m  p a n em  do n a sz y c h  d ó b r  , na P o d o le .  Szłat 
m osp an ie  t e d y  kareta sam ego  pana starosty ,  szesc  
k on i  ta r a n to w a ty c h  w  szorąch  , d w ó c h  k o z a k ó w  
p rzed  końm i.  Z a  karetą  dopiCroż ,  m o s p a n ie ,  t e ­
d y  k o c z  w i e d e ń s k i ,  b r y czk a  jed n a .j jJ ru g a  , i fu r ­
g o n  z k u ch n ią .  Bo ja s n y  pan j e ź d z i ł  z a w d y  d w o r ­
n o ,  a za n ieb oszc zk i  p a n i  s tarośc in y ,  b y w a ł a  m o s -  
panie  t e d y  jeszcze  w ię k s z a  św ita  ; an ibyś z r a c h o -  
w a ł  p o jn zd ó w ;  b y ł y  bo i p a n n y  starościanki w  d o ­
m u i p a n i c z o w i c , pani M a d a m  ju ż  s t a r u s z k a , i  
k s ią d z  fr a n c u z ,  n a z y w a n o  g o  L a b u s i e m ,  ale  
m s z y  nie  m i e w a ł ,  a p r z y  s to le  j a d a ł  n i e s ły c h a n ie  
d u ż o  c b l e b a ; d o p ie r o ż  f r a n c y m e r  jasnej p a n i ,  d o -  
p ie r o ż  m osp an ie  t e d y ,  k a m e r lo k a je  , k u c h a r z e ,  k a -  
w i a r z ,  s t r z e le c ,  ta i pan  sekretarz  j e ź d z i ł ,  a co  
d op iero  b y ł o  ty c h  s ta n g r e tó w ,  f o r y s ió w ,  k u c h c i ­
k ó w ,  p o s łu g a c z y ,  bo  to p a n ie  b y ł y  cza s y ,  b y l i  
p a n i e ,  p a n o w ie ;  u jiapa s ta ro s ty  m ó sp a n ie  t e d y  
n a p r z y k ła d  b y w a ł o  3 o  osób  regu larn ie  do  s to łu  
s i a d a ; kapela  n a d w o r n a  g r a , a c ó ż  d o p iero  na ś. 
F r a n c is z e k  , n a p r z y k ła d  k iedy  się z je c h a ła  familia 
i gośc ie  z a t e n e y a m i ,  że  ich  w  zaniku i trudno  
b y ł o  p om ieścić .  B o  też  p a n  starosta b y ł  to pan ,  
k to  nie m ia ł  s e r c a ,  m us ia ł  go  k o c h a ć ;  k iedy m o s -  
panie  t e d y  zjechali się goście ,  t o ż  d o p ie r o  ob jad v ,  
f e s ty n y ,  f a j e r w e r k i ,  a strzela li  z m o ź d z ie r z y ,  że  
a ż  w  W ę g r z e c h  s ł y c h a ć  b y ł o .  H o  b o ,  w te n c z a s  
bo to i R o p a  sz um ia ła  ,  a w  gó rze  jaki d w ó r  ,  ja­
kie f es tyn y!  A lb o  u pana starosty  G r y b o w s k ie g o  
c ó ż to  b y ł o , - - a  o p an u  C ześn iku  w  Ł u ż n e j ,  kto  
nie s ł y s z a ł ?  a lbo o R o g a c h ,  o T u c h o w i e ,  mój tv  
św ię ty  Boże! ! T a m  to śp iew a n o !  Boda jto s ł u ż y ć  u 
takiego p a n a ; pan pije  d o  w ieczo r a  , a k u c h a r z  do  
rana. —-

O tó ż  m ospan ie  te d y ,  c ó ż  m ia łe m  rzec? Aha!  
razu tego jechaliśm y z p a n e m  starostą  do naszych  
d ó b r ,  na P odo le .

A  b y ł  w  d o b ra ch  p r o b o sz c z e m  k s ią d z  kanonik;  
d z iw n ie  go  n a w ie d z i ł  p. s t a r o s ta ,  ż e  p r a w ie  k a n o ­
nik nie  w y c h o d z i ł  z d om u . P e w n e g o  razu rnospa-  
nie  ted y  k s ią d z  k anon ik  ,. a już  za b ie r a ł  się do  s i e ­
bie —  „ I l lu s lr i s s im e ,"  m ó w * , rzecze  , „ r a c z y  mi 
w y ś w ia d c z y ć  ł a s k ę  i p r z y ją ć  op ja d ec zek  u s w o je ­
go s łu g i ."
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Na to  Starosta:  „ A  Da h o n o r ,  b ęd ę ,  b ę d ę  u 
K anonika, jakem katolik  będę . , ,

K anon ik  p o k ł o n i !  się z kom p lem en tem  „ S t o p ­
ki c a łu j ą c , ,  rzecze: ale  nie śmicrn, a matn p r o ś -  
b c c z k ę  do  pana S tarosty ,  p r o sz ę  o  p o z w o le n ie  
m n i e . . .  „

„ A  moj K a n o n iku ,  w s z y s t k o  p o z w o lę ;  o d s t ą ­
pię w s z y s t k o  p r ó c z  ż o n y  i konia., ,

„ A le  ja p rosz ę  ty lko  o tę ł a s k ę  pana Starosty :
0 p o z w o le n ie  m nie  k ilkn d w o r s k ic h  do  p o s łu g i  
na ten  jeden  d zień . , ,

A  w ła ś n ie  c o ś  s p r z ą ta łe m  po  pokoju .
P an Starosta o b racając  się do mnie:

1 -> ,Ł ukaszu , na jutrzejszy  dzień p rzyjm ujesz  s ł u ż ­
b ę  u księdza K anonika,"  „ p a n u ęta jże  mo; bracie,  
ż e b y m  się n ie  p o w s t y d z i ł  za ciebie; a ja mości  ka ­
noniku  ręcz ę  za m ego  Ł u k a s z a ,  już  to co  do joty  
w y p e ł n i ,  c o  ty lk o  mu k a ż e s z ;  b ęd z ie  p i ln y ,^ a  i 
t r z e ź w y ,  p ó k i  s ię  n ie  upije ."

A s ta ło  s i ę ,  kanonik  s p r o s i ł  s ą s i e d z t w o ,  d<t- 
m y ,  k s ięż y  gości  h u k ;  ob iad  b y ł  na 4 o  osób;  s to ­
ł y  in osp an ie  t e d y  su to  z a s ta w io n e ;  p o r c e la n o w a  
w a z a ,  c ia s ta ,  cu k r y ,  w i n a ,  h istorye .  H a ,  goście  
zaczęli  się z j e ż d ż a ć :  nareszc ie  trzask z ' b a t a  raz 
i d r u g i ,  z a jech a ła  kareta pana s tarosty .  K anonik  
s t a ł  na g a n k u  już  t y lk o  czeka!  , p o d a ł  ręk ę  pan u  
s ta r o ś c ie ,  d z i ę k o w a ł  i do  sali p r o s i ł .  —  Ha, z a c z ą ł  
się objad , huczna kapela  g r a ł a ;  p o  zupie  m o s p a -

Doniesienia
iVro. 525.

TRYBUNAŁ 
Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  

M iasta Krakowa , i  Jego Okręgu.
Gdy Józef  Sarnioki opiekun małoletniego Ja­

na N ow aka wniósł w imieniu tegoż małoletnie­
go prośbę o przepisanie na jego  imię połowy 
domu pod L. 89  w gminie VII. Kleparz s to ją­
cego a z spadku po matce Barbarze Nowako- 
wej pochodzącego, przeto Trybunał po w y ­
słuchaniu wniosku Prokuratora na zasadzie art .  
12  nowej ust. Hyp w zyw a wszystkich prawo 
do powyższego spadku mieć m ogących, aby w 
zakresie 3 miesięcy z slósuwnemi dowodami 
prawa ich w ykazać zdolnemi do Trybunału zgło­
sili s ię ,  w przeciwnym bowiem razie przepi­
sanie na imie Jana Nowaka nastąpi.

Kraków d. 8 Lutego 1845 r.
Sędzia Prezydujący, 

Mietuszewski.
(3 r .)  Sekr. Lasocki.

Nro. 896.
TRYBUNAŁ 

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  
Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Gdy do spaiku po ś. p. Janie i Maryannie 
z Dyktarskiob Broczkowskich małżonkach po­
zos ta łego ,  do którego następujące należą nie­
ruchomości a mianowicie 1) dom z sz o p ą ,  o- 
gródkiem i lamą rybacką na Rybakach pod L. 
250; 2) realność na Rybakach pod L. 249; 3) 
kamienica na Kazimierzu pod L. 32, zgłosili

nie  tedy  kanonik  k iwa na mnie: „ S łu c h a jn o  p r z y ­
jacielu i jakeś d o b r y  pamiętaj a zrób  c o  ci pow iem :  
o t o ż ,"  m ó w i ,  r z e c z e ,  ,.ja będę  p i ł  z d r o w ie  p : r w -  
sze  d a m ,  p o te m ;  w n io s ę  z d r o w ie  pana starosty ,  
a jak p a n  starosta  z a w o ł a  na c ieb ij  o k ie l iszek ,  
pam iętajże  p r z y ja c ie lu ,  ż e b y ś  mu p o d a ł  ten oto  
kie l ich ."  (U. c. ra.)

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

O d  dniu  19 do dnia  2 0  M arca.

Ziel ińsk i  J ó z e f ,  M akosz R u d o lf ,  Bersk i  W ik to r ,  
Ja s iń sk i  R u d o l f ,  z Polski; —  Pabst G e o r g ,  S tc ja  
W ilh e lm  b a ro n ,  Bielska Julia ob . ,  S .cg g l  K arol,  E d -  
w a r d s  D an ie l ,  Mikulitsch A n d r z e j ,  L ip iń sk i  F e l i \ ,  

Scb itlavans J ó ze f ,  Brzezińsk i,  z G a l i c y i ; - - J a s u o w -  
ski F rau c iszek  , z Pruss.

W y je c h a li z  K ra k o w a .
Hajer F ran ciszek ,  G r o s s  Jan ,  W a lu s iń sk i  L u ­

d w ik ,  L u v e l  O rszu la ,  R a m s e y e r  M elania, K am ock i  

A n to n i  oh .,  K a rczew sk a  btarya do P o lsk i;  —  B u ­
rz y ń s k i  X a w e r y ,  do Galicyi;  — Stah r  P a w e ł ,  Ste jn  
W ilh e lm  baron, Ju ra sc he l l  F r a n c i s z e k , G e h le  E -  

d w a r d ,  do  Gal.cyi;  —  W ie l iu g  E m il ,  G o ld s t e in  E -  

d w a r d ,  d o  Pruss.

Urzędowe.
się sukcessorowie tychże małżonków Broczkow­
skich jako to: Franciszka z Broczkowskich W o j­
ciechowska Macieja Wojciechowskiego małżon­
ka , Marcin Broczkow ski, Teressa z Broczkow­
skich Janiczkowa Tomasza Janiczka małżonka 
i Błażej Broczkowski z żądaniem przyznania 
im po f  części rzeczonego spadku przeto T ry ­
bunał postępując w myśl art. 12 ustawy hypo- 
tecznej z roku 1844 wzywa wszystkich inlercs- 
sowaaych1 prawo do tegoż spadku mieć mogą­
cy c h ,  abv w c iągu .3 miesięcy od daty niniej­
szego o b w ie sz c z e n i  stosowne w  tym w zglę­
dzie dowody Trybunałowi przedstawili,  po u- 
pływie bowiem rzeczonego terminu spadek w 
mowie będący na rzecz i imię zgłaszających 
się sukcessorów w częściach żądanych p rzy­
znanym i bypotecznie uregulowanym zostanie.

Kraków d. 20  Lutego 1845 r.
Sędzia Prezydujący,

H. K o m a r  

(3 r .)  Sekr. Lasocki.

W  dniu 25 Marca 1845 roku o godzinie 9  
z rana na placu właściwym obok Sukiennic w  
Rynku Giówuym Miast.. Krakowa sprzedane b ę ­
dą przez publiczną licytacyą w drodze exeku- 
cyi Sądowej prawnie zaję te  ruchomości,  jako  
to /s to la rsz o zy z n a , odzież i bielizna rozmaita i 
t. p. sprzęty domowe. 0  czem chęć licy tow a­
nia mających zawiadomjam.

Kraków d 19 Marca 1845 r .
Ignacy Piekarski Kom. Sąd,


